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PO RAZ PIERWSZY 
W POLSCE! 


PROSTO Z BRONXU! 
WSZYSTKO O 


Już od wtorku 
w naszej gazecie! 


DZIŚ 


SA 
Scę" ostatni dyżur 
% 9 telefonicznej 
ora poradni 
zawodowej 


„ŚWIATA MŁODYCH” 


Przez blisko miesiąc, dwa razy w tygodniu — we 
wtorki i czwartki, mogliście skorzystać z naszej te- 
lefonicznej poradni zawodowej. Dziś (19 marca — 
czwartek) już ostatni dyżur! Nie przegap okazji! Za- 


"21-47-06 


Warszawa 
w godz. 15.30-17.30 


Psycholog z poradni wychowawczo-zawodowej 
odpowie na Twoje pytania związane z wyborem 
zawodu. 

W jednym z-najbliższych numerów napiszemy 
jakie informacje najbardziej interesowały naszych 
rozmówców. Może przydadzą się one i Wam? 


Mistrzostwa Świata 
w piłce... plażowej 


W sprawozdaniach z meczów ligii siatkowej często po- 
jawia się kpiące określenie „plażowa siatkówka”, tymcza- 
sem.. Niedawno odbyły się pierwsze mistrzostwa świata 
w siatkówce plażowej w Rio de Janeiro, na słynnej plaży 
|panema. Gra ta, tylko z nazwy przypominająca igraszki 
wczasowiczów, powstała w Kalifornii, ale popularna jest 
także w krajach śródziemnomorskich i Brazylii, a więc 
tam, gdzie są piękne plaże. Startują dwuosobowe druży- 
ny, a gra toczy się do dwóch wygranych setów (każdy set 
do 12 pkt.). 

Najlepsi na świecie w plażowej siatkówce to zawodni- 
cy, którzy sięgali po laury w „normalnej” grze, Amerykanie 
Powers i Smith oraz Brazylijczycy Montaro i Filho, 

Może zakilka lat i polscy amatorzy plażowej gry sięgać c 
będą po medale na poważnych imprezach w tej dyscypli- WK 
nie. (ab) R 


w. 
JA 


TOLATKOW 


Zamiast „gry w wojnę” 


ECHOSONDA 


Konflikty w szkole. Niemożność dogadania się 
z nauczycielem 
z ONZE 
ałą klasą. ła 
Strach. Gęsia skórka na samą myśl.o pójściu do szkoły, 
o kolejnym spotkaniu z groźnym nauczycielem, nieprzyjaz- 
nymi kolegami. . e = 
Jakiś pomyst na wyjście z tej sytuacji. Czyjaś pomoc. 
iązanie problemu. SER 
SA. to ALÓ przydarzyło się właśnie Tobie, jeśli 
dałeś sobie radę z poważnym szkolnym problemem... 
Napisz do nas! Opisz wszystko. Podziel się swoimi do- 
świadczeniami. : z ż 
Pomożesz tym,*którym w szkole jest źle! 
Czekamy na list od Ciebie! - 


ZSRR (PAP): Na moskiewskiej 
wystawie „Robotokompleksy 85" 
pokazano m.in. pojedyncze eg- 
zemplarze robotów przemysio- 
wych, makiety zrobotyzowanych 
linii technologicznych, automa- 
tycznych linii obróbczych stero- 
wanych komputerowo, środki au- 
tomatyzacji sterowania produkcją, 
pomiarami i kontrolą jakości, a 
także nowoczesne podzespoły — 
napędy elektryczne, mikroproce- 
sory, liczniki itp. 

Wszystko to świadczy w spo- 
sób oczywisty, iż w dzisiejszym 
przemyśle, m.in. motoryzacyjnym, 
liczy się przede wszystkim nowo- 
czesna myśl techniczna. Szcze- 
gólnie istotna to sprawa w maso- 
wej, wielkoseryjnej produkcji, bez 
której nie można dziś nawet myś- 


samochody 


leć o sensownym rozwoju moto- 
ryzacji pod względem ilościowym, 
jak również jakościowym. 

Roboty ciągle się zmieniają, 
choć wciąż daleko — a może na- 
wet coraz dalej — od rozstrzygnię- 
cia dylematu: jaki napęd dla robo- 
ta najwłaściwszy — „elektryczny, 
hydrauliczny czy pneumatyczny? 


PIERWSZY 
CYKLOMOBIL „ŚM” 
JUZ JEST! 


Zbudowali go członkowie Szkolnego Klubu Mrov 
wego ze Szkoły Podstawowej w Dąbrowie Białostaw 
pod klerunkiem dh. hm PL Czesława Klima. 


KTO WYKONA NASTĘPNE 


Nie minęło 70 dni od opublikowania na naszych łamach planów kor 
strukcyjnych cyklomobilu „ŚM”, a już otrzymaliśmy wiadomość o zbudo 
waniu pierwszego egzemplarza tego bardzo praktycznego Irójkołowca. 

Powstał on w Szkole Podstawowej w Dąbrowie Białostockiej, gdzie 
działa Szkolny Klub Motorowy. Jak nam napisali sami twórcy — zbudowa- 
no go w czasie osłatnich ferii zimowych ze złomowanych rowerów, krzeset 
i ławek. W pracy tej szczególnie wyróżnili się: Tomek Stasiulewicz, An: 
drzej Reducha, Andrzej Walentynowicz, Leszek Kutniewski i Grzegorz 
Marcińczyk. Podczas pracy korzystaliśmy z rysunków opublikowanych w 

Świecie Młodych" oraz własnej inwencji i pomysłów. Wykonany cyklo- 
mobil cieszy się ogromnym zainteresowaniem uczniów. Wszystkie prace, 
łącznie ze spawaniem zostały wykonane w pracowni technicznej szkoły 
pod kierunkiem opiekuna SKM, nauczyciela pracy i techniki dh. hm PL 
Czesława Klima 

Gratulujemy twórcom tego pojazdu, składając równocześnie na ręce 
zastępcy dyrektora szkoły, pana mgr. Waldemara Szymańskiego słowa 
podziękowania za pomoc, jakiej udziela uczniom i harcerzom z 8 H.D.Poż 
w podejmowaniu przez nich licznych inicjatyw. 

Dzięki takiej pomocy*i stworzeniu życzliwej atmosfery uczniowie z tej 
szkoły od szeregu lat zajmują czołowe miejsca w konkursie „Bezpieczeń- 
stwo Ruchu Drogowego”. W ubiegłym roku szkolnym w finale centralnym 
zdobyli V miejsce drużynowo oraz I i Il miejsce indywidualnie. 

Również w roku ubiegłym z pomocą miejscowych zakładów pracy ucz- 
niowie zbudowali Miasteczko Ruchu Drogowego. Ich wkład pracy ocenio- 
no na milion złotych! 

Mamy więc do czynienia z zespołem ludzi dorostych i uczniów, dosko- 
nale z'sobą współpracujących, ludzi, którzy wiedzą czego chcą i potrafią 
to zrealizować. 

Cyklomobil z Dąbrowy Białostockiej otrzymuje numer ewidencyjny 1. 
Ten numer znajdzie się również na proporczyku, który już wkrótce zosta- 
nie przekazany do dyspozycji SKM z tej miejscowości. Proporczyki są w 
trakcie produkcji, otrzymają je wszystkie zbudowane wg planów ze „ŚM” 
konstrukcje — numer ewidencyjny zależny będzie od terminu zgłoszenia 
Czekamy więc na następne informacje, a już niedługo przedstawimy sze- 
rzej zespół twórców pierwszego cyklomobilu. 


J. DĄBROWSKI 


PS, Warto pamiętać, że najciekawsze konstrukcje pojazdów rowerowych trzeciej 
generacji mają szansę znaleźć się na tegorocznej jesiennej wystawie takich pojaz- 
dów, planowanej przez Muzeum Techniki NOT w Warszawskim Pałacu Kultury. 


(id) 


Na zdjęciach: 


1. Grzegorz Marcińczyk — jeden z twórców cyklomooiiu, w czasie pier- 
wszych prób 
2. Pojazd gotowy do drogi 
3. W pracowni: Czarek Matulewicz, Andrzej Walentowicz I Krzysiek 
Lewko pracują przy wykańczaniu ramy 

Fot. T. Stasiulewicz 


Warsztaty 


4 Dyc 


A dziennikarskie 
HSI „Świata Młodych” 


DWUNASTY 
TEATRZYK GRAŁ 
BEZ PARAWANU 


Tabliczka głosi: „Internat zespołu 
Szkół Mechaniczno-Elektrycznych w Kę- 
tach”. 

— A druhna czego tu szuka? — pyta 
grożnie mały wartownik. 

- Jestem z Harcerskiej Służby Infor- 
macyjnej „Świata Młodych" 

To wystarczyło. Po chwili, prowadzona 
długim korytarzem przez naszą redakcyj- 
ną opiekunkę, otwieram drzwi pokoju, w 
którym mieszkają przyjaciele — korespon- 
denci. Witamy się z wielką radością, nie 
widzieliśmy się przecież od kilku miesię- 
cy. 

— Awiesz? Przyjedzie jedenaście tea 
trzyków! My będziemy jakby dwunastym! 
A będzie nas... zaraz... chyba osismnaś 
cie osób, ale nie wszyscy jeszcze dotar- 
li 

Jeszcze tego samego dnia, we wtorek, 
zjechała reszta „światomłodowych” kore- 
spondentów. Poznajemy „nowych”. Jest 
ich dziewiątka: Ewa, Joasia, Magda, Kaj- 
ka, Mariusz, Kamil, Adam oraz pierwsi za- 
graniczni korespondenci HSI „ŚM' z 
Czechosłowacji — Pitris (drużynowy) i 
Rybbyz z drużyny „Traperzy” z Brna. Od 
momentu, kiedy na pierwszym zimowi 
skowym kominku pojawili się w swych 
błękitnych pionierskich bluzach, zaczęli 
wzbudzać ogromne zainteresowanie, 
szczególnie płci pięknej. Na brak powo- 
dzenia narzekać nie mógł zwłaszcza Ryb- 
byz — rówieśnik większości młodych „ak- 
torek” 

— A gdzież to nasz Rybbyzek? — zain- 
teresowała się druhna redaktorka pod- 
czas redakcyjnego spotkania. Siedzieli- 
śmy na wykładzinie w „redakcji” i biedzi- 
liśmy się nad wyborem nazwy dla gazet- 
ki. Z dołu dobiegało dudnienie magneto- 
fonu, bo akurat odbywała się dyskoteka. 
Kilka osób zerwało się z podłogi 

— Poszukamy! 

— Nałeb, na szyję zbiegliśmy po scho- 
dach i... oczom naszym ukazał się dzielny 
Traper, zmęczony, spocony i ledwo trzy- 
mający się na nogach. Ogarnął naszą 
grupkę błędnym wzrokiem, po czym 
westchnął i opadł na "rzesło. Co mu się 
stało?! Odpowiedź poznaliśmy nieba- 
wem, niechcący podsłuchując ożywioną 
rozmowę dwu wychodzących z sali dru: 
hen A 

— Biedaczek! Taki był 
Może poszedł spać? 

— | co z tego, że był zmęczony?! Jesz- 
cze raz mógłby z nami zatańczyć! 

Drugi z naszych gości, Pitris, jak przy- 
stało na poważnego drużynowego, po- 
święcił się całkowicie pracy w charakte- 
rze redaktora graficznego. Jego więc 
dziełem była winieta, większość tytułów, 
rysunki. Redagując gazetkę dużo rozma- 
wialiśmy o sobie, o Traperach, o ich zwy- 
czajach, obrzędach, taternickiej pasji. 
Obdarowani zostaliśmy także małą ksią- 
żeczką „Zapisnik Cest" — odpowiedni- 
kiem harcerskiego „Skarbczyka zastępo- 
wego”. 


zmęczony! 


Powoli wkręcaliśmy się w żywot Zimo- 
wiska-Lalkowiska, bo laką nazwę nosiło 
zgrupowanie teatrzyków lalkowych. Po- 
znaliśmy kadrę: druhnę Krystynę Małec- 
ką — komendantkę zimowiska, druha o- 
boźnego, popularnie zwanego „Kaczo- 
rem”, którego okrzyk „Cisza nocna!!* 
punktualnie o 22.00 przerywał naszą pi- 
saninę w redakcji, A redakcją zwała się 
klileczka na pierwszym piętrze internatu, 
w której przy dwóch stolikach powstawa- 
ła większość naszych tekstów. Na co 
dzień przedstawiała się ona jak skład 
makulatury, tak bowiem zawalona była 


wszelkimi papierami, rysunkami, zmięty- 
mi kartkami z ledwo pozaczynanymi tek- 
stami. 


— Nie, tego się nie da wytrzymać! — 
oświadczył kiedyś z rezygnacją Adam, 
rozwijając kolejną zmiętą kartkę i odczy- 
lując na niej to samo zdanie, co i na po- 
przednich: „A mi to mama kazała kupić 
brokat..." Tu dzieło się urywało. Nawia- 
sem mówiąc, często pałętały się pod no- 
gami i inne urywki. ż 

Zbliżał się termin wydania pierwszego 
numeru gazetki nazwanej w końcu „Bez 
parawanu”. Każdy z nas usiłował wyna- 
leźć coś, co pomagałoby w pisaniu. Dla 
jednych był to porządny -prysznic, dla 
drugich łyk świeżego powietrza, jeszcze 


innym potrzebna była obecność powab- 


nej muzy, W jej charakterze wystąpiły kie- 
dyś zwierzęta. 

Pchnąwszy drzwi do pokoju nr 10 sta- 
nęłam jak wryta. Po stole, wśród rozsypa- 
nych trocin biegały sobie dwie białe my- 
szki. 

— Śliczne, prawda? — odezwała się z 


Na zdjęciach: 

1. Rodzinna fotografia 
„dwunastego teatrzy- 
"ku" — 18 korespon- 
dentów I gość „świa- 
tomłodowych”  war- 
szłatów, red. Wojtek 
Pielecki 

2. Młodszego „Trape- 
ra" — Rybbyza, obda- 
rowallśmy _ własno- 
ręcznie uszytą lalką- 
przytulanką 


zimowiskowej gazetki 
na ukończeniu; Pitris 
(po prawej) i Kasia 
przygotowują jej o- 
prawę graficzną 
4. Ostatni Już komi- 
nek; urodzinowe ży- 
czenia dla Joasi, gra- 
tulacje dla Anki I snu- 
cle planów o następ- 
nym spotkaniu 

Fot. Maria Jaworska 


czułością Magda, szczęśliwa posiadacz- 
ka tych stworzeń. — Ona już ma imię — 
pogładziła opuszkiem palca mysz po łeb- 
ku — Ewa nazwała ją Kamilek... 

Nie wiem doprawdy jaka była reakcja 
naszego kolegi Kamila, gdy poznał swe- 
go imiennika... 

Pierwszy numer wydaliśmy w piątek 
Poprzedziły go długie przygotowania, wy- 
pisywanie tytułów, przepisywanie na ma- 
szynie i wreszcie... jest! A w sobolę, 
wczesnym rankiem, ktoś zapukał do na- 
szego pokoju: A 

— Czy druhny już wiedzą, że mają kon- 
kurencję? — chytrze odezwał się oboźny. 
Pognałyśmy do gazetki. Naprzeciw na- 
szego „Bez parawanu” bielił się arkusz 
brystolu z tytułem (o zgrozo!) „Za parawa- 
nem”. Zawierał on dowcipne i ostre wier- 
Szyki, a lakże rysunki wymierzone, nie- 
stety, w nas! Ale przełknęliśmy i to. 


Sobota była dniem przełomowym. Po 
trudach tworzenia pierwszego numeru 


odpoczywaliśmy. A w niedzielę trzeba 


3. Pierwsze wydanie A 


nam było pożegnać Traperów — Pitrisa i 
Rybbyza. Musieli wracać do szkół; ferie 
zimówe w Czechosłowacji są nieco póź- 
niej niż u nas. 

Było już całkiem ciemno, kiedy na 
dworcu zawiązaliśmy krąg. Przerywane 
stukotem pociągów poniosło się wysoko, 
do gór, najpierw „Bratnie słowo sobie da- 
jem...”, a potem „Kamarśdski to my zna- 
me.." Staliśmy jeszcze chwilę w ciszy, 
uściski dłoni, pociąg ruszył... 

— Koniec bumelanctwa! Do pracy! 

Po dwóch dniach przerwy i ogólnego 
rozprężenia wracamy do zajęć Zaczęły 
się. wyjazdy w teren z teatrzykami, war- 
sztaty lalkarskie, nocne pisania tekstów. 
Na nasze warsztaty dziennikarskie przy- 


* jechał Wojciech Pielecki, który przed laty 


— podobnie jak my teraz — rozpoczął swo- 
Ją przygodę z dziennikarstwem jako kore 
spondent „ŚM”, dziś redaktor naczelny 
Redakcji Krajowej PA „Interpress". Na- 
słuchaliśmy się g zbieraniu materiałów, 
sposobach nawiązywania kontaktów z 
rozmówcami, wreszcie o samym pisaniu. 
Jeden wieczór druh Wojtek poświęcił o- 
powieściom ze swej podróży do Związku 
Radzieckiego i o zachodzących tam prze- 
mianach. 

Podczas ostatniego kominka, kiedy z 
redakcji zniknęły Już wszystkie papierzy- 
ska, na środku pojawił Się... tort. Prawdzi- 
wy, urodzinowy! Już po raz drugi na war- 
sztatach obchodziła swe urodziny Joasia 
z Ostrołęki. Bardzo tradycyjne gaszenie 
świeczki i sprawiedliwy podział dzieła 
szluki kulinarnej. Na tym samym kominku 
odbyła się jeszcze jedna uroczystość 
druhna redaktorka ze „Świata Młodych" 
wręczyła legitymację i odznakę HSI Ani z 
Lęborka. Pomieszały się ze Sobą życze- 
nia, gratulacje. 

„Jak po każdych warsztalach, rozstawa- 
liśmy się z żalem Będziemy pamiętać 
każdy z dziewięciu dni tego festiwalu, 
wszystkich ludzi z jakimi zetknęliśmy się. 
Jak oni nas będą wspominać? Chyba 
tak, jak my ich. 

Hej! Do następnego spotkania! 


Katka 
Janów Częstochowski 


wy 


Kłopoty z młodszym 


bratem 

Piszę w sprawie listu Sławka z nr, 
8 „ŚM”. 

Mam 12 lat i podobnie jak Ty, 
Ślawku, mlodszego brata, który cho- 
dzi do Il klasy, Gdy rodziców nie 
było w domu, zaczepiał mnie, prze- 
zywał i nawet próbował bić. Nie 
chciałam go nigdy uderzyć, bo pew- 
nie zaraz poskarzyłby się mamie, a 
mama mialaby pretensje, że znęcam 
się nad młodszym. 

Znalazłam inny sposób, Postano 
wiłam porozmawiać z mamą. Mama 
nie chciała mnie słuchać, mówiła, że 
on jest mały i trzeba mu ustępować. 
Ja jednak nie dałam za wygraną i 
znowu podjęlam ten temat Tym ra- 
zem mama zainteresowała się tym 
co mówię i nawet przejęła się, 

Teraz mam więcej wolnego czasu, 
mogę sama wyjść na dwór. A gdy 
brat jest niegrzeczny, to nie ja je- 
stem karana, tylko on. Dlatego radzę 
Ci, Sławku, porozmawiaj z rodzica 
mi. Nie zniechęca) się. Wreszcie ro- 
dzice muszą to zrozumieć, że Ty 
masz prawo do większej swobody, a 
brat nie jest już dzidziusiem, które- 
mu wszystko się wybacza. 

Marlena ze Szczecina 
Szczęście 
w kropli deszczu 

Siedzę w miękkim fotelu, opatulo- 
na pięcioma swetrami — za oknem 
mróz. Słucham dyskotekowych hi- 
tów i nie w głowie mi zima. Myślami 
jestem w środku lata: 

Sala skąpo oświetlona kolorowy” 
mi światelkami Wszyscy tańczą, 
przecież grają „Marinero”” Dwie o- 
soby siedzą. Chłopak i dziewczyna. 
To ich ostatnia dyskoteka, chcą ra- 
zem spędzić te ostatnie chwile. Sie- 
dzą objęci i całują się, gorsząc tym 
pozostałych. Jest im dobrze. Szepczą 
sobie swoje wielkie tajemnice. Nic 
sobie nie przyrzekają, ale każde z 
nich wierzy, że przez ten miesiąc. 
kiedy nie będą razem, nic się nie 
zmieni. Nagle powracam do rzeczy- 
wistości, coś mnie wyrwało z tych 
wspomnień. Ach! to kaseta się skoń- 
czyła. Włączam nową i wracam do 
wspomnień. 

Jednak zmieniło się dużo przez ten 
miesiąc. Chłopak zakończył naszą 

| znajomość. Ale ja nie będę płakać. 
( Bylam przecież szczęśliwa. Wtedy 


deszczu, w zielonej papierówce ze- 
_ rwanej z przydrożnego drzewa. A 

teraz? A teraz zostały mi wspomnie- 
nia. ; 


"W RP ciągle o 

- tym samym 

Droga RP, czytając listy zamiesz- 

czane na niebieskim pasku po prostu 

nudzę się. Co trzeci list ma prawie tę 

- samą treść: „nasza klasa jest bardzo 

niezgrana lub „zakochałam się w 

| chłopcu, a on mnie nie zauważa” czy 

( wreszcie: „bardzo nie lubię, kiedy 
ktoś pali papierosy i pije alkohol”. 

Czy to nie jest śmieszne, że dziew- 
czyna, która chodzi do V klasy jest 
załamana, bo ją chłopak opuścił, 
albo że jeszcze do tej pory nie miała 
swojego chłopca? Palenie tytoniu I 

| picie alkoholu przez nastolatków to 
na pewno poważny problem. Ale czy 
to coś zmieni, jeśli w co drugim nu- 
merze „ŚM” będzie list dotyczący 
tego tematu? Znam takie osoby, któ- 
re palą i piją, ale wiem, że one właś- 
nie nie mają zmiaru zabrać się za 
czytanie prasy, 

Niezgrana klasa to też nie lada 
kłopot. Ale co na to mogą poradzić 
czytelnicy? Uczniowie takiej klasy 
sami muszą się z tym uporać. 

Naprawdę rzadko zdarza się list, 
który czytam z zainteresowaniem. 


| 
|! 


Amerykanka | 


szczęście było wszędzie. W kropli | 


© Rakiety na złom © Powrót 
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do normalności © Cisza w Libanie 


_© Minisamochód dla dzieci © Ceny 
surowców maleją © Długi rosną 
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% ostatni dzień lutego br. Związek 
W Radziecki " zaproponował _niez- 


— włoczne zawarcie porozumienia o likwi- 
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dacji radzieckich i amerykańskich rakiet 


_ średniego zasięgu w Europie. Oświad- 


czenie radzieckie, ogłoszone przez Mi: 
chalła Gorbaczowa, deklaruje, że gdy 
tylko porozumienie takie zostanie za- 


__ warte, Związek Radziecki wycofa z NRD 


i Czechosłowacji swe rakiety operacyj- 


_no-taktyczne o zwiększonym zasięgu. 


Zostały one tam rozmieszczone w od- 
powiedzi na rozlokowanie w Europie 
Zachodniej amerykańskich rakiet 
„Pershing-2" i pocisków manewrują- 
cych. Co się tyczy innych rakiet opera- 
Cyjno-taktycznych, ZSRR jest gotów 
przystąpić natychmiast do rokowań w 
sprawie zmniejszenia ich liczby i całko- 
witej likwidacji. W ten sposób — głosi 
oświadczenie radzieckie — można by w 
krótkim czasie uwolnić nasz wspólny 
europejski dom od znacznej ilości bro- 
ni jądrowej, tj. od rakiet średniego za- 
Sięgu i rakiet operacyjno-taktycznych. 
„Zdrowy rozsądek narodów, przewa- 
żająca większość partii i ruchów oraz 
naturalny instynkt samozachowawczy 
odrzucają logikę samozagłady ludzkoś- 


INST. 
„4 ISTRUK7O 


Dąbrowskiego 


Gl. Kierując się poczuciem wielkiej od- 
powiedzialności przed światem Zwią- 
zek Radziecki opowiada się za tym, a- 
żeby znależć możliwe do przyjęcia 
przez wszystkich rozwiązania w intere- 
sie świata bez broni jądrowej i bez 
przemocy” = czytamy w oświadczeniu 
M.Gorbaczowa. Powyższa idea zawarta 
była i we wcześniejszych propozycjach 
radzieckich, jak np. z 15 stycznia ub. 
roku, w której chodziło o całkowitą, 
stopniową likwidację broni jądrowej do 
końca bieżącego stulecia. Uwolnienie 
Europy od rakiet średniego zasięgu 
jest więc częścią radzieckiej polityki 
pokojowej, którą najlepiej oddają sło- 
wa: „bezpieczeństwo kuli ziemskiej i 
możliwość przetrwania ludzkości po- 
winny być zapewnione wspólnymi wy- 
siłkami i środkami politycznymi, a nie 
bronią". 

"Pozytywne reakcje państw zachod- 
nich, a także prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych na ostatnią radziecką inicja- 
tywę stwarzają nadzieję, że może tym 
razem problem likwidacji broni jądrowej 
ruszy z miejsca. Początek jest zawsze 
trudny, ale przecież kiedyś musi nastą- 


P oprzednim razem pisałom na tym 
-_ miejscu, że stosunki polsko-ame- 
rykańskie powoli wracają do normy. 
Wówczas jeszczo Slany Zjodnoczono 
utrzymywały woboc Polski rosirykcjo w 
sprawie klauzuli największego uprzywi- 
lojowania oraz blokadę krodytowo = 
handlową. Dziś te przeszkody [uż nio 
istnieją. Prawnio rzacz biorąc, sytuacja 
wróciła do normy sprzed 1982 roku. 
Faktycznie zaś niewiolo się |oszczo 
zmieniło. To, co straciliśmy na skutok 
restrykcji (ocenia się, ża była to kwota 
ok. 15 mld dolarów), będzie trudne do 
odrobienia. Właśnie na skutok uchylo- 
nia klauzuli największego uprzywilejo- 
wania nasz eksport do USA, szczegó|- 
nie wyrobów przemysłowych, przestał 
laktycznie istnieć. Wejście ponowne na 
rynek amerykański nie będzie łatwe, 
ponieważ nasze miejsce zajęli inni ek- 
sporterzy. Jak sobie z tym poradzimy, 
trudno dziś przewidzieć, będzie to zale- 
żało także i od Stanów Zjednoczonych. 
Na razie trwają rozmowy. 


Przy okazji dwa słowa wyjaśnienia 
terminu klauzuli największego uprzywi- 
lejowania (KNU). Otóż terminem tym 
określa się umowę zawartą między 
państwami, które wzajemnie postana- 
wiają wprowadzić ułatwienia w handlu 
towarami. Głównie chodzi o stosowanie 
najniższej taryfy celnej. W przypadku u- 
chylenia KNU, opłaty celne za wwóz to- 
warów wzrastają do tego stopnia, że 
eksport przestaje być opłacalny. Po raz 
pierwszy KNU Polska i Stany Zjedno- 
czone przyznały sobie w połowie 1931 
r. Po wojnie w latach 1951-1960 USA 
zawiesiły KNU wobec Polski. Po raz 
drugi taka sytuacja nastąpiła w 1982 r. 


RsTwaB 


Harcerstwa 


rawie pięć miosięcy trwała w Liba- 


nie „wojna o obozy”. Siły Amalu = 


wprowadziły całkowitą blokadę niektó- 
rych obozów palostyńskich. W jej wyni- 
ku sytuacja dziosiątków tysięcy ludzi, w 
tym I dzioci, była tak rozpaczliwa, że je- 
dzono lam trawę, psie mięso i szczury. 
Koszmar ton przorwały wojska syry|- 
skio, która w liczbia 7 tysięcy wkroczyły 
do Zachodniego Bojrutu. Na razio usta- 
ty walki między ugrupowaniami druzów, 
szyltów, sunnitów. Wojna domowa w 
tym kraju, z różnymi przerwami, trwa już 
10 lat i prawdę mówiąc nikt już nie wie, 
jak rozplątać Iragiczny los kwitnącego 
niegdyś Libanu, porównywanego do 
Szwajcani Bliskiego Wschodu. U pod- 
slaw koniliktu tkwi problem Palestyń- 
czyków, którzy w wyniku agresji Izraela 
zmuszeni byli opuścić swoją ojczyznę. 
Dopóki więc nie rozwiązany zostanie 
ten główny konilikt, spokoju na Bliskim 
Wschodzie nie będzie. 


N asz były samochodowy mistrz Eu- 

ropy i wielokrotny zwycięzca w 
wyścigach krajowych, Sobiesław Zasa- 
da, zajmuje się obecnie produkcją mini- 
samochodzików dla dzieci. Robi to 
wspólnie z zachodnioniemieckim kon- 
struktorem lotniczym Heinzem Wages- 
cilem. Samochodzik jest niemal wierną 
kopią normalnego Mercedesa 500 SL 
w wersji terenowej i roadstera, z odpo- 
wiednio do lego celu dopasowanym 
silnikiem Hondy umieszczonym z tyłu 
Cały pojazd waży tylko 90 kg, ma 1,80 
m długości, napęd łańcuchem na tylną 
oś, moc silnika 1,6 kW (2,2 KM), co 


umożliwia osiągnięcie szybkości 40 


km/godz. Samochodzik ma trzybiego- 
wą przekładnię (dwa w przód, jeden 


„py BAMIA UVA PH SULEJÓWEK 
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wsteczny), a zamiast rozrusznika zasto- — 


sowano linkę, jak w silnikach motoro- 
wych. Ten minipojazd może poruszać 
się tylko po terenach wyłączonych z ru- 
chu kołowego. Mimo to konstruktorzy 
zdołali sprzedać już 1200 egzemplarzy, 


głównie w RFN, Szwajcarii, Szwecji i 
Francji oraz 50 sztuk w USA. Cena sa- 


mochodziku w wersji terenowej wynosi 
3 500, a jako roadstera - 3000' marek 
RFN. Nie jest to więc „zabawka” tania. 
wiatowe ceny 34 najważniejszych 
surowców były w roku ubiegłym 


najniższe od 1966 r. Po uwzględnieniu 


spadku wartości dolara, ceny surow- 
ców szacowano na 18 proc. poniżej po- 
ziomu z 1985 r. Za to ceny wyrobów 
przetworzonych, przemysłowych wzro- 
sły w tym czasie o 17,5 proc. Tendencja 
la jest bardzo niekorzystna dla krajów 
Izw. Trzeciego Świata, które mają do 
zaoferowania na rynkach światowych 
głównie surowce. Stąd też góra zadłu- 

żenia ciągle rośnie. i A 
[0) statnio Brazylia stanowczo odmó- 
wiła spłaty tegorocznych odsetek 
swego ogromnego zadłużenia, wyno- 
szącego już 108 mld dolarów Poparty 
Ją w tej decyzji i inne kraje Ameryki Ła- 
cińskiej, borykające się również z dłu- 
gami. Co z tego buntu wyniknie, dziś 
trudno powiedzieć, ale sytuacja na 
światowym rynku walutowym jest bar- 
dzo trudna, wręcz wybuchowa. Góra 
światowych długów przekroczyła już 
1000 mid dolarów i nie ma żadnych 
sposobów, by zahamować ich wzrost. 
Odsetki rosną w takim tempie, że więk- 
szości krajów nie stać na ich spłatę. W 
podobnej sytuacji jest również Polska. 
ST. BOROWIECKI 


Plebiscyt 


datownik 
pocztowy 


STEMPEL Z LILIJKĄ '86 


Filateliści i zbieracze pocztówek to wiedzą! Z rozmaitych okazji na listach i kartach poczto- 


na najładniejszy 


RACHOWICACH BROWA GÓRH-1 wych pojawiają się okolicznościowe datowniki. Są one różnej urody, choć projektanci — graficy 
starają się, by były one najładniejsze. 
1986 +04 +12 W roku 1986 „stempli z lilijką”, czyli datowników, związanych z tematyką harcerską było 


dokładnie trzynaście! 
Redakcja „Świata Młodych" wspólnie z Wydziałem Propagandy Głównej Kwatery ZHP ogła- 
sza plebiscyt na najładniejszy — Waszym zdaniem — datownik harcerski. 
Trzeba wybrać jeden spośród reprodukowanych obok datowników (są one ponumerowa- 
ne) i napisać na karcie pocztowej mniej więcej tak: 
„Za najładniejszy datownik o tematyce harcerskiej w roku 1986 uważam stempel numer..." 
Kartę pocztową wysyłamy pod adresem: 
Wydział Propagandy Głównej Kwatery ZHP, ul. M. Konopnickiej 6, 00-491 Warszawa. 
Należy podać koniecznie imię i nazwisko oraz adres nadawcy (z kodem pocztowym). 
Pośród uczestników plebiscytu zostaną rozlosowane upominki, zaś projektanci „zwycię- 
skich” datowników otrzymają dyplomy. Wyniki plebiscytu ogłosimy w „Świecie Młodych”. 
Termin nadsyłania Waszych typów upływa 15 kwietnia 1987 roku. 


Czekamy na Wasze głosy! 


ASPA 
RAJD 
RABLÓW 86 


1986.05.17 
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ZSRR (PAP). Lody Arktyki wy- 
wierają ogromny wpływ na klimat 
całej północnej półkuli naszej pla- 
nety. W ostatnich latach podjęto 
szczegółowe badania nad klima- 
tyczną rolą północnego Oceanu 
Lodowalego. W Arktyce około 12 
min km kw. zajmują lody, z czego 
tylko 2 min km kw. przypada na 
lodowce lądowe. 

W ostatnich latach uczeni ra- 


rwatoria powstały na najbardziej 
na północ wysuniętych skraw- 
kach lądu — na wyspach Ziemia 
Północna i Ziemia Franciszka Jó- 
zefa w.ZSRR, na Grenlandii oraz w 
północnej części Archipelagu 
Arktycznego w Kanadzie. Syste- 
matycznie organizowane są w 
Związku Radzieckim badania ru- 
chów lodów morskich za pomocą 
stacji drylujących „Biegun Pół- 
nocny” zakładanych na krach lo- 
dowych. 


W wyniku wieloletnich badań o- 
pracowano model ruchu pól lodo- 
wych. Uczeni radzieccy poznali 
także mechanizm zasilania ark- 
tycznych lodowców przez wilgoć 
przenoszoną na północ ze środko- 
wego Atlantyku. Naruszenie lego 
mechanizmu może spowodować 
szybkie narastanie lodowców, o0- 
chłodzenie się klimatu i pojawie- 
nie nowej epoki lodowej — co już 


- kilkakrotnie miało miejsce w. 


KORZYŚCI 
ZE SNU 
ZIMOWEGO 


(PAP). Człowiek już od dawna 
usiłuje odgadnąć, dlaczego nie- 
które zwierzęta zapadają w sen zi- 
mowy i jak w tym okresie przebie- 
gają procesy życiowe. Obecnie 
podejmuje się próby wydzielenia 
substancji, które wywołują sen zi- 
mowy. Substancje te, zawarte we 
krwi, koją ból, zapobiegają nad- 
ciśnieniu i otyłości. Stwierdzono, 
że substancje chemiczne we krwi 
jednego z gatunków świstaków 
zapadających w sen zimowy mają 
działanie narkotyczne, Jeżeli zo- 
staną wprowadzone do mózgu 
małpy, wpadnie ona w stan po- 
dobny do śpiączki — temperatura 
ciała spadnie do 10%, a puls o po- 
łowę. ż ż 


amwamyjnę RACICZNICA Grier ziały 


YW 


|= m m m m m m M M A M M M M M O M M A M M A M M M M M M M M M M M m m 


NAJPIERW 
NA OKRĄGŁO, 
A POTEM JUŻ 

ZUPEŁNIE 

PROSTO... 


sklepie muzycznym ogrom- 

nie strapiony i jeszcze w 
miarę spokojny sprzedawca już 
od dobrego kwadransa podsuwa 
klientowi kolejne partytury. A Iwan 
Prohorycz nijak nie może sobie 
przypomnieć, co też to za nuty 
miał koniecznie kupić swojej cór- 
ce Nadii. | tytuł, i nazwisko kom- 
pozytora kompletnie wyłeciały mu 
z głowy. A i z zanuceniem choćby 
fragmentu mełodii biedny Iwan 
Prohorycz ma ogromne trudnościł 
Pamięta tylko, że zaczyna się ona 
głośno, potem jest trarara, później 
ram-pam-pam, gra filet... albo kon- 
trabas. 

— Ach, już wiem! — zrywa się 
radośnie. — To ma być uwertura! 
Nie, nie_. raczej — miniatura... Cho- 
ciaż — chyba jednak serenada 


— A może rondo? — z nadzieją 
w głosie podpowiada wyczerpany 
właściciel sklepu. 


- Nie, to się tak prosto grało! 


Nieszczęsny, roztargniony tatuś 
męczył się tak jeszcze z godzinę. 
ku wielkiemu zadowoleniu wi- 
dzów. Jakich? Tych, którzy w No: 
wohuckim Centrum Kultury oglą. 
dali „Rapsodię sentymentalną 
na ojca, córeczkę | skrzypce”. 


Antoni Czechow napisał nie- 
gdyś krótką, dwustronicową hu- 
moreskę pt. „Zapomniałem”. Dy- 
rektor Tarnowskiego Teatru im 
ludwika Solskiego — Ryszard 
Smożewski pomyślał, że kłopoty 
głównego bohatera humoreski — 
owego Iwana Prohorycza — mogą 


„Zagratbym Panu tę melodię, ale przypomniałem sobie właśnie, że nie 
umiem grać na skrzypcach..." — wan Prohorycz jakby posmutniat. 
Coraz bardziej zdenerwowanego sprzedawcę gra Zbigniew Mak, a roz- 
targnionego klienta - Ryszard Stogowski 


być wspaniałym tematem na 
spektakl. Aktorów do wymarzone- 
go przedstawienia upatrzył sobie 
już wcześniej. Kiedy więc scena- 
riusz widowiska był gotowy — dy 
rektor Smożewski powędrował z 
teatru... na drugą stronę ulicy — do 
Państwowej Podstawowej Szkoły 
Muzycznej. Tu właśnie od czte 
rech lat istnieje Dziecięca Orkle- 
stra Kameralna, którą pan Smo. 
żewski usłyszał pewnego razu w 
czasie wakacji. A kiedy już ją usty- 
szał, lo pomyślał, jak by tu ten ze- 
spół zaprezentować na scenie? | 
w końcu przypomniał sobie hu: 
moreskę Czechowa. 


Dyrektor szkoły, a jednocześnie 
dyrygent orkiestry — Roman Zu- 


bek propozycję wspólnej pracy 
nrzyjął bez ociągania. 

w „Rapsodii sentymentalnej" 
orkiestra pełni rolę niepoślednią — 
pomaga bowiem Iwanowi Proho- 
ryczowi „szukać” zapomnianej 
melodii. Trzydziestoosobowy ze- 
spół, usadowiony — jak na akto- 
rów przystało — na scenie, a nie w 
kanale — daje prawdziwy koncert. 
Muzyka w ich wykonaniu, zręcznie 
wpleciona w fabułę sztuki, wypeł 
nia niemal cały, 75-minutowy 
spektakl. | to jaka muzyka! Same 
hity! Jest „Marsz Radetzkiego"” 
Straussa, jest i „Eine kleine 
Nachimusik”* Mozarta, „Aria na 
strunie G" Bacha, do tego popu- 
larne utwory Vivaldiego, Rubin- 
steina, Liszta, a także kompozycje 
dyrygenta (np. „Baby boogie") 


Ta porcja muzyki klasycznej 
jest lekkostrawna nawet dla osób 
niewtajemniczonych (kilkanaście 
utworów — to w końcu nie koncert 
symfoniczny), a w dodatku serwo- 
wana jest ona przez rówieśników. 
Może więc twórcom spektaklu 
uda się przekonać niektórych na- 
stolatków, iż oprócz heavy-metalu 
istnieje jeszcze coś, czego można 
sfuchać z równą przyjemnością. 


- Szkoda tylko, że.w programie 
widowiska muzyczno-teatralnego 
„Rapsodia sentymentalna" obok 
nazwisk wszystkich wykonawców 
nie wydrukowano spisu utworów 
Taki spektakl to przecież dosko- 
nała okazja, abyśmy my — widzo- 
wie, choć trochę się podszkolili i 
zaczęli kojarzyć melodię z tytułem 
utworu i nazwiskiem kompozyto- 
ra. Bo inaczej — niczym Iwan Pro- 
horycz — będziemy mówić o „Bo- 
lerze" Ravela: To jest taka melo- 
dia, co to gra się ją na okrągło, tyl- 
ko że na początku cicho, a potem 
już całkiem głośno... 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. J. Pękala 


SKS Sośno melduje: „W na 
szej „Śniożco” = lak się nazywa w 
lym roku naszo lodowisko — prza 
gląda się teraz słońca, lacz było 
na nim jeszcza nie tak dawno bar 
dzo wesoło 

W tym roku obchodzimy lodo 
wy jubileusz — dziesięciolacie na 
szej tafli lodowej. Od 10 lat bez 
przerwy mieliśmy przy szkole lo 
dowisko. Jego losy były różne 
raz było ono wielkie i piękne, in 
nym razem skromniejsze, ale byto 
zawsze. Opiekunem lodowiska 
był i jest nieprzerwanie nasz nau 
czyciel kultury fizycznej, pan Ro- 
man Proc. 

Po ubiegłorocznym sukcesie 
(Sośno uczestniczyło w konsum 
pcji Wielkiego Lodowego Tortu!) 
było nam w tym roku o wiele tal 
wiej. Wszyscy, szczególnie doroś 
li, interesowali się nami i pomagali 
nam 

Od2 stycznia do 5 lutego odby 
to się na naszej talli wiele cieka 
wych imprez. Były więc: dwa bale 
przebierańców, „soboła z rodzica 
mi na łyżwach”, ogólnoszkolne 
zawody w Błękitnej! Sztafecie i 
Złotym Krążku, rejonowe zawody 
w tych dwóch konkurencjach, Il 
Harcerskie Igrce na lodzie, zaba 
wy przedszkolaków. Powtórzyli 


A nuż 
zima 
WTóci? 


śmy konkurs plastyczny pi. „co 
się dzieje na lodowisku noc 47 
Zorganizowaliśmy kilka wypraw 
do lasu, Dokarmialiśmy zwiarzy 
nę, piokliśmy kiełbask 

Nowością w tym roku KA 
Dzień przyjaźni” w tym dni 
gościliśmy u siebie 40 malux hów 
z sąsiedniej szkoły, Pr 


awie wszys. 
cy mieli po raz pier 

y mieli po raz piarwszy tyżwy na 
nogach 


Nasze lodowisi 


byłe 


czywi 
cie oświetlone, zradiofonizowane 
Były ciepłe napoje, a iwel gorą. 
ca grochówka ufundowana dwa 
razy przez Kornitet Rodzicielsk 
punkt wypożyczania łyżow 
mamy juź 100 par 

W drugim tygodniu ferii, kie 


nie mogliśmy 


390 lodu 


skim Torbydzie 


Korzyst 


pomysłowyc 


abaw 
nych przez „Świat Mt: 


liśmy w tym rokt 


juszników 


Piszemy w cz: 


bo to wszystko juź zz 


ami, ale nie 
odłożyliśmy jeszcze łyżew z 
głęboko, bo a nuż Pani Zima 
cze wróci?. 


y 


Na lodowisku w Sośnie działali równiez cztonkowie Szkolnego Koła 
Fotograficznego — oto co zanotowały ich kamery 


Jeden duży okaz może przefiltrować w ciągu doby ponad 2 litry wody. 
Matże te, występując masowo, mogą mieć poważne znaczenie w o- | 
czyszczaniu wód naszych jezior. Do akwarium przenosimy matą grupę 
omulików osiedloną np. na korzeniu lub niewielkim kamieniu. Pomogą ' 
one nam w utrzymaniu czystości w akwarium, a przy tym możemy 
obserwować ich ciekawy sposób pobierania pokarmu. Jeżeli racicznice 
czują się bezpiecznie — wówczas lekko rozchylają potówki swej skorup- 
ki, dzięki czemu stają się widoczne ich narządy filtracyjne. Zaniepoko- 
jone (np. nagtym ruchem wody w swoim pobliżu) reagują natychmiasto- 
wym zamknięciem skorupki, której potówki przypominają ksztattem ra- 
cice owiec — stąd ich nazwa. 

Racicznice pielęgnowane w akwarium możemy dokarmiać zawiesiną 
suchych pokarmów, stosowanych dla ryb akwariowych. W tym celu 
należy w małym naczynku zmieszać odrobinę np. Mikro-Vitu z wodą. 
Następnie kilka kropli zawiesiny rozpylamy w pobliżu kolonii. Zabieg 
taki należy powtarzać kilkakrotnie w ciągu dnia, stosując w miarę moż- 
liwości jak najbardziej urozmalcone pokarmy. - 
»_ Larwy racicznic nie są niebezpieczne dla ryb, gdyż w przeciwieństwie | 
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Za górami, za lasami, za rze- 
kami, w samym sercu kur- 
piówskiej puszczy znajduje się 
wieś Kadzidłem zwana, borem gę- 
stym otoczona. Piosenka ludowa 
głosi: „Hej w Kadzidlańskim Boru 
źródełeczko bije”... Żródełeczko w 
borze biło, biło, aż spłynęło stru- 
mykiem, zrazu wąziutkim, nie. 
śmiałym, ale skierowanym prawi 
dłowo — ku morzu dalekiemu, Sta- 
ło się to w tym czasie, kiedy w 
Polsce okrzyknięto zbiórkę na bu- 
dowę „Daru Młodzieży” — następ- 
cy „Daru Pomorza” — wysłużonej 
już bardzo białej tregaty. 


W kadzidlańskim Ł 


zaszumiało mo! 


„Strumyczek”ów byt niczym in 
nym jak mozolną pracą uczniów 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ka- 
dzidle, którzy z inicjatywy hufca 
ZHP przystąpili do zbierania na- 
sion sosny. Uzyskaną z ich sprze- 
daży kwotę dwudziestu tysięcy 
złotych wpłacili na konto budowy 
„Daru Młodzieży” 

Taki był początek. 

„Strumyczek” się ciągle posze- 
rzał i coraz bardziej zbliżał ku Bał- 
tykowi, a to przez oczyszczanie 
lasu, a to przez jego sadzenie, nie 
mówiąc już o zbiórce makulatu- 


ry... 

W lutym 1980.roku „Świat Mło- 
dych* ogłosił „Nieustający kon- 
kurs na »Dar Młodzieży«”. Kadzid- 


- lańska szkoła zdobyła jako jedna 


z pierwszych w Polsce ceramicz- 
ną plakietkę z wizerunkiem nowej 
fregaty, wykonaną społecznie 
przez rzeźbiarkę Wiktorię lljin. 

W dwa lata później w kolejnym 
„Światomłodowym” konkursie pn. 
„od »Sołdka« do »Daru Młodzie- 
ży«" (jego uczestnicy wykonywali 
upominki, sprzedawane "następ- 
nie na aukcjach) — kadzidlanie na- 
destali dwa tysiące wycinanek, 
zajmując pierwsze miejsce! Na tej 
pozycji utrzymali się i w następ- 
nych etapach konkursu. Ci „łowcy 
nagród" zdobyli m.in. nagrodę ho- 
norową konkursu — „Morską La- 
tarnię" (była nią lampa pozycyjna 
ze starego statku), nagrodę ufun- 
dowaną przez redakcję „Latające- 
go Holendra" — łódkę żaglową, 
wycieczkę do Gdyni z noclegami 
w Centrum Wychowania Morskie- 
go ZHP — dar tejże instytucji i wie- 
lokrotnie prezentowani byli przez 
telewizję. Największą radość 
sprawił im komendant „Daru Po- 
morza" — kpt. żw Kazimierz Jurkie- 
wicz, darowując na pamiątkę swo- 
ją wysłużoną; kapitańską czapkę. 
Ten właśnie niezwykły prezent za- 
początkował w szkole morskie 
zbiory. 

W 1983 roku „strumyczek” do- 
tart do Bałtyku — szkolny autokar 
przywiózł młodzież na wycieczkę 
do Gdyni. 

Od tamtej pory kadzidlanie za- 
domowili się w Centrum Wycho- 
wania Morskiego GK ZHP. Każde- 
go roku sypiają w CWM w zamian 
za wycinanki, które następnie pły- 
ną „Zawiszą Czarnym" lub „Zjawą 
IV* w świat, w formie upominków 
dla Polonii i innych gości zwiedza- 
jących harcerskie żaglowce. 

„Przed dwoma laty powstał w 
szkole pierwszy w Polsce wiejski 
Klub Ligi Morskiej. Przed rokiem, 
podczas wojewódzkiego otwarcia 
Roku Morskiego, mającego miej- 
sce właśnie w Kadzidle — Klub o- 
trzymał imię kpt. żw Kazimierza 
Jurkiewicza... 

W tym roku przed szkołę w Ka- 
dzidle zjechały samochody z reje- 
Siracją z całej niemal Polski, Było- 
by ich z pewnością jeszcze więcej 
gdyby nie ostra zima. Strach prze- 
Ccież pchać się w te kurpiowskie 
bory, bo tam ponoć i wilki grasują, 
i drogi pewnie nieprzejezdne... 


„Witajcież nam witajcie, 
Za stołem siadajcie...” 
Wchodzących w-szkolne progi 


gości skocznymi melodiami wita. 


kapela ludowa ustawiona w holu. 
Goście to przedni — są wśród nich 


>= 


na BRZ 


delegacje z okolicznych szkół, 
przedstawiciele kuratoriów, jest 
wiceminister Oświaty i Wychowa- 
nia płk dypl. Marian Anysz, dyrek- 
tor generalny Urzędu Gospodarki 
Morskiej — Józef Baj, wiceprezes 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej — 
znany artysta grafiki pisarz mary- 
nista — komandor Eugeniusz Ko- 
czorowski, sekretarz generalny 
ZG-Ligi Morskiej — Ryszard Cza- 
piewski, władze województwa o- 
sirołęckiego i gminy Kadzidło 


"oraz niezawodni przyjaciele tej 


szkoły — właściciel prywatnego 
Muzeum Morskiego w Wyszkowie 
— kom. ppor. Kazimierz Depluła, 


oczywiście jesteśmy i my — „Świat 
Młodych”. c 
Gospodarze szkoły już proszą 
na gorącą herbatę, kanapki i 
wspaniałe ciasto specjalnie na 
dzisiejszą uroczystość pieczone. 
Nie sposób jednak zasiąść do je- 
dzenia. Oczy bowiem przyciąga 
widok kobiet w regionalnych u- 
biorach, pokazujących na długim 
stole artystyczne dzieła, z których 
słyną Kurpie Zielone. Są tam wy- 
cinanki, serwetki szydełkowe, haf- 
ty... Wśród dorosłych pań próbuje 
swoich sił uczennica V klasy, Agu- 
sia, ze słynnej „wycinankarskiej” 
rodziny Konopków. Jedyny męż- 


Na zdjęciach: 


1. Po części oficjalnej salę objąt w posladanie orszak 
króla mórz I oceanów 


2. Na ławie oskarżonych siedzą od prawej: red. Bohdan 
Sienkiewicz, pani Anna Jaworska i w zastępstwie dru- 
ha Wiktora Leszczyńskiego — diabet rogaty 


3. Jak się bawić, to się bawić! 


4. W Kadzidle od lat istnieje Spółdzielnia Rękodzieta 
Artystycznego „Kurpianka”, dla której pracuje chałup- 
niczo wiele kobiet z Kadzidta I pobliskich wsi 


j4 5. Tańczy zespół „Nowe latko" 


czyzna w lym gronie — pan Stanis- 
ław Jechanowski — oplata krzesło 
warkoczem ze słomy owsianej, 


Nieco dalej wystawili swoje 


prace uczniowie Zespołu Szkół - 


Zawodowych w Ostrołęce. Są to 
hafty, tkaniny artystyczne, dywani- 
ki. 

Tymczasem  młódż szkolna 
przeobraża się — część w dziwa- 
dła z Neplunowego orszaku, 
część przebiera się w kurpiowskie 
stroje. Chór ubrany na biało-gra- 
natowo już czeka ustawiony na 
długich ławkach. On też przejmuje 
na siebie „pierwsze uderzenie". 


„I póki kropla 

jest w Bałtyku, 
polskim morzem 
będziesz Ty...” 


Ci, którzy ziękli się nieprzejezd- 
nych dróg, niech żałują... Nie żo- 
baczą zespołu „Nowe Latko”, nie 
usłyszą wspaniałego chóru ani 
kurpiowskich gadek i nie dowie- 
dzą się, w jaki to sposób młodzież 


z kadzidlańskiej szkoły już nie 
strumykiem płynie, a kanał do mo- 


rza przekopuje... 
Po części olicjalnej, po przemo- 


wach, w czasie których niejedno: 
krotnie cytowany był „Świat Mło- 
dych”, salę we władanie obejmują 
diabły. Morskie _ oczywiście. 
wpadły przed orszakiem Neptuna 
całując po rękach co zacniejszych 
gości, ślady ognistej szminki i 
czarnej plakatówki zostawiając. 
Nie bacząc też na żadne godności 
rozprawiły się ze swoimi dłużnika- 
mi. Szef „Latającego Holendra" — 
Bohdan Sienkiewicz — który o- 
rzech kokosowy dla Kadzidła 
przeznaczony całej Polsce poka- 
zywał, przez dwa lata nie mógł go 
dowieźć... 

— Teraz go przywiózł? Że tak 
długo zwlekał, wypominają mu to 
publicznie, sadzając na tawie o- 
skarżonych. Obok niego znalazła 
się pani Anna Jaworska z Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
odpowiedzialna w tym resorcie za 
morskie wychowanie. 


— Że niewinna? Kiedy się chce 
zawsze się winę znajdzie... 


Jako trzeci dłużnik, za wygrany 
przez kadzidlan rejs na „Zjawie 
IV”, a ciągle nie odebrany od 
CWM-u, zasiąść powinien ko- 
mendant Centrum Wychowania 
Morskiego ZHP hm Wiktor Lesz- 
Czyński. 


— Nie przybył? Miejsce na ła- 

wie zajmuje jeden z diabłów roga- 
„tych... 

Oczywiście „ława  oskarżo- 
nych” jest pomyłką; każdy z „win- 
nych' zasłużył się przecież Kadzi- 
dłu. Na rozkaz Neptuna diabły 
przepraszają, wręczają upominki, 
nadskakują, rwą się do całowania 
dłoni. 


Po Neplunaliach, na salę gim- 
nastyczną wkracza dorosły zespół 
regionalny „Kurpianka”, działający 
przy cepeliowskiej spółdzielni o 
lej samej nazwie, by przedstawić 
Iragmenty kurpiowskiego wese- 
la... 


|... na tym się skończyły uroczy- 
stości zakończenia roku morskie- 
go w oświacie. Zakończyły się dla 
gości. Część artystyczna była bo- 
wiem powtarzana w szkole jesz- 
cze dwukrotnie: dla uczniów i dla 
rodziców. Tyle że winnych nieo- 
becnych zastępowali na „ławie o- 
skarżonych” nauczyciele... 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


GILERA DAKOTA 


Motocykl ten stanowi użytkową wersję 
pojazdu terenowego i z tego względu jego 
kanapowe siedzenie przeznaczone jest dla 
dwóch osób — kierowcy i pasażera. 

Producentem motocykla jest włoska wy- 
twórnia o nazwie Acienda Gilera, mieszczą- 
ca się w miejscowości Arcora. Wytwórnia 
ta wchodzi w skład koncernu producentów 
motocykli i skuterów — Piaggio. 

GILERA DAKOTA 350, jak wskazuje o- 
znaczenie liczbowe marki, wyposażona 
jest w silnik o klasie pojemnościowej 350 
cm sześc, a robocza pojemność silnika 
tego motocykla wynosi 348,8 cm sześc. 

Silnik ten stanowi jednostkę jednocy- 
lindrową, czterosuwową, wyposażoną w 
cztery zawory — po dwa wlotowe i wyloto- 
we. Jego chłodzenie odbywa się za po- 
średnictwem płynu w wymuszonym obiegu 
realizowanym za pomocą pompy. W syste- 
mie chłodzenia tego motocykla znajdują 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Z poprzedniego odcinka „Encyklopedii 
zielonej szkoły” dowiedzieliśmy się jak 
zaplanować i urządzić zieleń wokół szkoły 
w przypadku, gdy budynek szkolny znajdu- 
je się blisko drogi lub ulicy. Dzisiaj daję 
inny przykład. Na rysunku obok widzimy 
zabudowania położone w głębi działki. Z 
frontu szkoły jest wtedy dosyć miejsca na 
urządzenie rozległego trawnika do zabawy, 
a także boiska do gry i gimnastyki. Drzewa 
i krzewy ozdobne sadzimy z frontu przy 
płocie, wzdłuż ścieżki z płyt chodnikowych, 
która prowadzi do wejścia szkoły, a także 
na obrzeżu działki szkolnej wzdłuż jej gra- 
nicy. Unikajmy sadzenia drzew, a zwłaszcza 
krzewów ozdobnych na środku trawnika, 
bo będą one przeszkadzały w zabawie! Te- 
ren tuż obok budynku szkolnego można 
wyłożyć płytami chodnikowymi, na których 
można ustawić ławki do wypoczynku. Z 
tego placyku powinien być szeroki i łatwy 
wybieg na trawnik i boisko szkolne. Nie 
może być przeszkody na drodze w postaci 
kwiatów, krzewów lub zagonków z warzy- 
wami, bo rozbrykana dziatwa szkolna łatwo 
je stratuje. Boisko lub trawnik do zabawy 
powinny być odsunięte o kilkadziesiąt me- 
trów od okien szkoły, by lekcje gimnastyki 
na boisku nie przeszkadzały lekcjom w kla- 
sie. Przypomnę to, co już pisałem tydzień 
temu, że przed szkołą najlepiej jest sadzić 
małe drzewa i krzewy ozdobne, które są 
najłatwiejsze do utrzymania i pielęgnacji. 
Listę  najodpowiedniejszych * gatunków 
drzew i krzewów do sadzenia znajdziecie w 
poprzednim odcinku „Encyklopedii”. Drze- 
wa i krzewy do sadzenia można zakupić w 
sklepach ogrodniczych, które znajdują się 
we wszystkich większych miastach. W 
sklepie można także otrzymać adresy naj- 
bliższych szkółek, które również sprzedają 
sadzonki drzewek i krzewów. Rozległe 
trawniki, ozdobne drzewa i krzewy powinny 
się znajdować wokół każdej szkoły, bo są 
one konieczne dla uzyskania przyjemnego 
widoku i korzysinego mikroklimatu. Jeśli 
szkoła znajduje się na otwartej przestrzeni, 
to cały przyszkolny teren warto osłonić od 
wiatru sadząc przy płocie od strony za- 
chodniej żywotniki (tuje), świerki, lub nie- 
zbył wysokie drzewa liściaste podszyte gę- 
stymi krzewami ozdobnymi. 


Sądzę, że znajdzie się wielu zapalonych 
przyrodników i utalentowanych *ogrodni- 
ków, którzy oprócz zieleni ozdobnej wokół 
szkoły zorganizują zagonki z kolekcjami 
warzyw, użytecznych ziół, ciekawych roślin 
i pięknych kwiatów. Zagonki uprawne i ko- 
lekcje roślin trzeba zlokalizować trochę na 
uboczu, z tyłu lub z boku budynku szkolne- 
go, aby nie przeszkadzały w zabawie i nie 
zoslały zadeptane. Obok nich znajdą się 
zapewne małe drzewka i krzewy owocowe. 
Ostrzegam, że wszelkie grządki z warzywa- 
mi, ziołami i kwiatami wymagają stałej pie- 

„lęgnacji od wiosny do. późnej jesieni, wy- 
trwałej pracy i sporo czasu. Nie mogą być 
one zbyt rozległe. Wystarczy 100-200 m* 
powierzchni pod warzywa i zioła, na której 
zmieścimy od 8 do 16 zagonków metrowej 


550 


się dwie pompy poruszano za pośrodnic 
twem silniczków elektrycznych. Ich włącze 
nie steruje termostat 


Instalacja zapłonowa jest typu bezstyko 
wego. 


Zasilanie silnika w mieszankę paliwową 
odbywa się za pośrednictwem dwóch gaż- 
ników typu Dell'Orto posiadających gar- 
dziele o średnicy 25 mm. 


Moc silnika wynosi 24,6 kW, jest ona 
uzyskiwana przy 7750 obr/min. i stopniu 
sprężenia 9,5. Rozruch silnika odbywa się 
za pośrednictwem elektrycznego rozrusz- 
nika, dla którego prądu dostarcza 14 wolło- 
wy aliernator o mocy 180. 


W. konstrukcji motocykla jego silnik 
spełnia rolę nośnej części; oznacza to, że 
stanowi swoistą część ramy, a rama ta sta- 
nowi konstrukcję łączoną właśnie za po- 
średnictwem silnika. 


Napęd od silnika przenoszony jest na 
tylne koło za pomocą łańcucha. Skrzynia 
biegów 


jost 5-stopnia, włączania bio 

gów odbywa się za pośrednictiwam nożnej 

dźwigni. W układzie przeniosienia napędu 

współpracuje wialolarczowo sprzęgło pra 
cujące w olejowej kąpiali 

Koło przednie zawieszono |ost na widol 

cu toleskopowym typu Marzocchi M 1 R 


wyposażonym w urządzenie rogulowanoj 


siły Iumionia. Skok zawioszenia wynosi 
240 mm 
Zawioszonio koła tylnego oparto jest na 


konstrukcji wlaczonogo wahacza z contral 
nym elementem resorującym systomu Gi- 
lera Power-Drivo. Skok zawieszenia tylne 
go koła wynosi 220 mm. 


Hamulec przy przednim kole jest larczo- 
wy, uruchamiany za pośrednictwem syste- 
mu hydraulicznego. Tylne koło posiada ha 
mulec bębnowy, uruchamiany za pośred- 
nictwem dźwigni mechanicznej. 


Obydwa koła posiadają obręcze typu 
szprychowego. Przednie koło ma ogumie- 
nie 21 calowe, tylne 17 calowe. 


Gilera Dakota 350 uzyskuje prędkość 
maksymalną w jeździe solo 145 km/h. 
Średnie zużycie paliwa wynosi 5 I/100 
km. 


Ogródek przy szkole 


szerokości i dziesięciometrowej długości. 
Z warzyw najlepiej jest uprawiać gatunki 
nadające się do bezpośredniego spożycia 
jak rzodkiewka, sałata, ogórki, pomidory, a 
także warzywa rzadko spotykane, a przede 
wszystkim kukurydzę cukrową i pękającą, 
patisony, cukinie, paprykę i inne. Niektóre z 
nich można przygotować do spożycia w 
szkole i sprzedawać w sklepiku szkol- 
nym. 5 

Drzew I krzewów owocowych nie nale- 
ży w żadnym przypadku sadzić na zagon- 
kach z warzywami lub ziołami, lecz posa- 
dzić je oddzielnie obok. Trzeba sadzić od- 
miany łatwe do pielęgnacji, odporne na 
choroby, o owocach dojrzewających=przed 
wakacjami lub po wakacjach. Najbardziej 
pożyteczne będą następujące: 


truskawka — Senga Sengana i Ananasowa 
z Grójca t 
agrest plenny — Biały Triumf i Czerwony 
Triumf 

borówka wysoka — Earliblue i Darrow 
porzeczka czerwona — Jonkheer van Tets 
i Heros 

malina — Malling Promise i Norna 
wiśnia — Łutówka, North Star i Szklanka 
Wczesna $ 
śliwka — Ruth Gerstetter i Węgierka Łowic- 
ka 

gruszka — Faworytka i Konferencja 
jabłoń — James Grieve i Delikates_ 


ZIELONA POCZTA 

Wiosna blisko, więc ruszyła lawina listów 
z propozycjami wymiany nasion. 

Jurek Kupiec, Żyllce 23, 63-900 Rawicz, 


_ poszukuje nasion roślin egzotycznych. Ja- 


nusz Gąszczak, ul. Wrocławska 39, 63- 
640 Bralin, odda widokówki za nasiona ro- 
ślin egzotycznych. Daniel Szyszkowski, ul. 
Zwycięzców 23/22, 68-200 Żary, nawiąże 
korespondencję w sprawie wymiany na- 
sion. Marcin Szydlak, ul. Nowotki 9a/10, 
odstąpi nasiona papryki ostrej, pomarań- 
czy i cytryny w zamian za nasiona dyni 
olbrzymiej, patisona i rodzynka brazylij- 
skiego. Tomasz Komornicki, Obora 84/2, 
59-314 Szklary Górne, odstąpi nasiona cy- 
tryny, orzeszka ziemnego, arbuza i migdał- 
ka ziemnego w zamian za sadzonki banana 
lub Młodego Technika roczniki 1980-1984. 
Piotr Haligowski, ul. M. Konopnickiej 143, 
39-460 Nowa Dęba, poszukuje nasion roś- 
lin egzotycznych. Waldemar Łukasik, Ży- 
czyn, 08-452 Wola Życka, podaruje sa- 
dzonki ananasa i wymieni nasiona palmy 
daktylowej oraz rodzynka brazylijskiego w 
zamian za cebulki tulipanów odmian bota- 
nicznych. Plotr Stefański, Osiedle Brzo- 
zowe 8/29, 11-700 Mrągowo, odstąpi na- 
siona arbuza, dyni węgierskiej, papryki, o- 
rzeszka ziemnego, sadzonki kawy i cytryny 
w zamian za sadzonki granatu, palmy dak- 
tylowej, figi i banana. Janusz Krawczyk, 
Lipiny 33a, 33-206 Luszowice, odstąpi na- 
siona rodzynka brazylijskiego, cukini i pati- 
sona w zamian ża nasiona innych roślin 
egzotycznych, oprócz cytrusowych. 


Przy okazji informuję wszystkich, że uko- 
rzenione sadzonki cytryny owocującej w 
domu (Citrus limon'a ponderosa) można o- 
becnie kupić w większości sklepów z kwia- 
tami. 


(am) 
Repr. M. Włodarski 


wę * 
POWGGO KM 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


plakatów samochodów ciężarowych typu 


Zdzistaw ŚLUSARCZYK, Czaplo 42,68-  „IIR” oraz odlwarzacza kaselowego 
210 NOWE CZAPLE, poszukuje prospe „Walkman”. W zamian proponuje zapłatę 
któw samochodu Peugeot 205 Turbo 16, lub wymianę za prospekty 


oraz ciężarówek marki DAF i Mercedes, W 
zamian oferuje numery tygodnika Motor 
oraz czechosłowackiego czasopisma Mo- 
tor Reviev z roku 1986 

Marek GRĄBCZYŃSKI, ul. Olchowa 7/ 
1, 20-349 LUBLIN, poszukuje prospektów i 


Leszek SKOPIŃSKI, 87-223 ZIELEŃ, 
sprzeda prospekty następujących firm sa 
mochodowych: Renault. Audi 
BMW, Merce. 


Peugeot 
Volkswagen 
des 


Volvo, Ford 


ZENON DUTKIEWICZ 


Choć na dworze cieplej, styczniowym lodem powiało z ostatnich listów. Nic dziwnego. 
Teraz dopiero, z pierwszymi oznakami przedwiośnia — nadeszły listy o losach ptaków w 
czasie ataków ostrej zimy, jakie zaraz po nowym roku przeżyliśmy. Był to dla ptaków 
okres rzeczywiście bardzo trudny i wiele z nich mimo pomocy ludzi nie przeżyło. Nie. 
które tak osłabły, że przestały reagować w zwykły sposób na niebezpieczeństwo. Przy: 
kład mamy w liście Artura Sawickiego ze Słupska: „Kolega podszedł do kowalika od 
tyłu i bez większych trudności wziął go w ręce. Okazało się, że plak nie byt ranny, tylko az 
tak osłabiony, że nie miał siły uciekać. Oczywiście został później wypuszczony. Zima 
wiele ptaków zagnała do siedzib ludzkich. Inny kolega z kolei znalazł kowalika na drugim 
piętrze szkoły. Ten też nie próbował ucieczki, a gdy kolega wynióst go na dwór, odle- 
ciał..." 

Dramatyczne chwile przeżywały też ptaki wodne. „Często chodzę karmić ptaki wodne 
i widzę martwe krzyżówki przymarznięte do lodu. — pisze Grzegorz Orłowski z Wrocta- 
wia. — Obserwowałem 1 lutego samca krzyżówki, który miał przymarznięty do ogona 
potężny kawałek lodu. Ptak ten wcale nie wchodził do wody, nawet przestraszony 

Z wielu źródeł dowiadujemy się, że zima bardzo przetrzebiła kosy, którym w klubie 
ostatnio szczególnie pilnie przyglądaliśmy się poświęcając im specjalne zadania. Od- 
zew na nie jest spory i okazuje się, że kosy zimują nie tylko na terenach miejskich, ale tez 
np. w wiejskich parkach, w ogrodach, na działkach itp. Czasem widuje się je razem z 
zimującymi u nas licznie także w tym roku kwiczołami, chociaż częściej trzymają się 
osobno. „Wydaje mi się — pisze Edward Pisarski ze Stobna w woj. wrocławskim — że 
kosy i kwiczoły nie zważają na podobieństwo i raczej utrzymują pewien dystans między 
sobą, nawet, gdy są razem. Jeszcze na początku listopada obserwowałem stadko lecą- 
cych kwiczołów; tuż za nimi leciał kos, utrzymywał się jednak w pewnej odległości od 
kwiczołów"... 

Okazuje się, że wiele kosów nie przeżyje zimy. „W sadzie zimują 2 kosy — samce — 
czytamy w liście, który nadesłał Waldemar Okupniczak z Osiecznej w woj. leszczyń- 
skim. — Było ich 5, ale podczas silnych mrozów 3 zamarzły. Byty to samice..." O ofiarach 
zimy wśród ptaków wciąż napływają nowe wiadomości. Chociaż — równie dużo jest 
takich, które dowodzą, że wśród skrzydlatych „duch nie upadł” | że starają się one radzić 
sobie w.ciężkich chwilach. 

„U zięby zauważyłem ciekawe zachowanie — pisze Piotr Lis z Woli Zaradzyńskiej k. 
Łodzi — Otóż pod drzewem z karmnikiem. — puszką wydeplatem, chodząc uzupełniać 
karmę, ślady. Zięba żerująca, głównie na ziemi, korzystała z tych zagłębień w śniegu w 
czasie mocnego wiatru". To spostrzeżenie znakomicie nawiązuje do naszego zadania, 
dotyczącego wykorzystywania przez ptaki charakteru terenu do ochrony przed wiatrem 
czy śnieżycą 

Miejsca, gdzie ptaki zimą poszukują żeru, odwiedzają też żywiące się nimi drapieżniki. 
„Tuż obok zbiorników ze zbożem, na ziemi, obok stojących przyczep samochodowych, 
zaobserwowałem dużą samicę krogulca, która upolowała sierpówkę. Krogulec zobaczy- 
wszy mnie usiłował ujść ze zdobyczą, pochwycił ją w szpony i uniósł się w powietrze. 
Niestety zdobycz była zbyt ciężka i wypuścił ją, a sam odleciał. Krogulec składa regu- 
larne „wizyty” sierpówkom, żerującym na zbiornikach ze zbożem. Obserwowałem go juz 
kilkakrotnie, a innym dowodem „wizyt” są pokaleczone sierpówki". 

Zimno, zimnem, ale trzeba też zaspokajać pragnienie. „Ptaki nie mają co pić, jedzą 
śnieg! -- zauważa Adam Kunka z Opola — Przekonałem się o tym obserwując dzwońca, 
który przyleciał do wyłożonej na parapecie okiennym karmy. Po skończonym posiłku 
odskoczył w kąt parapetu, gdzie zalegał śnieg i dwa razy chwycił go w dziób. Potem 
odleciał. Działo się to w bardzo mroźny styczniowy dzień. Sikory modre przylatywały pić 
wodę z przerębli w stawie, którą wyrąbali wędkarze”. 

c m NOCE że w następnym klubowym odcinku będzie już więcej ciepła i ptasich 
śpiewów! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Kiedy wresz- 
cie ostatecz- 
nie _ ustąpią 
lody... 


ZESPÓŁ 
SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH 


Nr 3 MGIE w Bytomiu 
ul. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 


dla absolwentów 
szkół podstawowych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej Szkoty 
Górniczej KWK „Dymitrow” 
ul. J. Psoty 
w specjalnościach: 


.— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnic- 
twa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziem- 
nego. 


Warunki przyjęcia 

1. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczony 
18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z 
kopalnią oraz świadectwa szkolnego po 
zakończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 
lekarza szkolnego 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę 
Przysposabiającą.„do zawodu o specjal- 
ności „górnik kopalni węgla kamienne- 
go”. Warunkiem przyjęcia jest ukończony 
16 rok życia, a nie przekroczony 18 rok 
oraz ukończenie co najmniej 6 klas szko- 
ty podstawowej. 

Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szko- 
łę Górniczą i Szkołę Przysposabiającą do 
zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w klasach o specjalności mechanik ma- 
szyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
elektromonter górnictwa podziemnego 
kl. I 3.881,-zł + 50% premii 

kl.ll 4.620,-zł + 50% premii = 

kl. Ill 4.712,-zł + 50% premii dla uczniów 
odbywających zajęcia na powierzchni 
kl.lll 6.098,-zł + 50% premii dla uczniów 


Autorką mego por- 
Irelu jest Jola MI- 
chaś - członkini 
Rzepklubu 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Uwaga, uwaga! Rysownicy i 
malarze! Spróbujcie sobie wyo- 
brazić, że oto Monopol Tytoniowy 
ogłasza konkurs na OPAKOWA- 
NIE I NAZWĘ PAPIEROSÓW NAJ- 
BARDZIEJ ODSTRĘCZAJĄCE 
OD PALENIA! 

Chodzi o to, żeby zamiast nie- 
czytelnych hasetek o szkodliwości 
palenia — całe opakowanie było 
jego antyreklamą. 

Rysujcie i przysyłajcie projekty! 
Będziemy je drukować z poda- 
niem nazwiska autora. Za najlep- 
sze pomysły będą nagrody. 

My z Krasnoludkiem wymyślili- 
śmy takie oto papierosy: 


za 


Z/ZFŁ 


77 


RZEPKLUB 


odbywających zajęcia na dole e Żarty rysunkowe  wyszperali 
Uczniowie w klasach o specjalności gór- Ewa Zachara i Stefan Kulik, któ- 
nik kopalni węgla kamiennego otrzymują rych zapisuję do klubu 

pomoc materialną zwiększoną o 40%. 


Uczniowie klas III otrzymują dodatek a- 
daptacyjny w wysokości 700,-zł na zaję. 

ciach pod ziemią i 500,-zł na powierzchni 

Uczniowie korzystający z zakwaterowania 
w internacie otrzymują dodatkowo 30% 
premii na wydatki osobiste. Ponadto ucz- 
niowie miejscowi otrzymują ekwiwalent 
pieniężny na 2 tony węgla rocznie 660,- 
zł: 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny 
(drugie śniadanie) dla wszystkich ucz- 
niów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzie- 
żowe ubranie, kurtkę ortalionową, koszu- 
le, spodnie, krawat, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników, zeszytów i przyborów 
szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 
zamiejscowym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne 

7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej zapewniamy naukę w 3-letnim 
Technikum Górniczym dla Pracujących, 
które istnieje w tutejszej szkole. 


Plon konkursu rzucimy na szalę 
walki z nikotyną. Może nieco prze- 
chyli ją ku zwycięstwu? Kto 
wie?... . t 


*k 
Hej, palacze! Obejrzyjcie sobie 
zamieszczony obok rysunek. Ń 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


(KK-1) 


rodziców, a ją pozbawił szczęśliwego dzieciństwa? A oto teraz 
umarł, a więc wymknął się ziemskiej sprawiedliwości, karze, jaka 
słusznie mu się należała. Tyle zła przez niego, tyle wylanych tez! 
Czy mogła przebaczyć? Zapomnieć? Nie, po stokroć nie! 

- On czeka — przypomniała Róża. — Stol przed trybunatem 
boskim i czeka na twoje przebaczenie. Spójrz na niego. 

— Nie, nie! — krzyknęła Mela. — Nie chcę patrzeć! Nie mogę! - 1 
wybległa z salonu. . 


x 


— Dobra szpada, toledański | - Ryszard ujął misternie cyze- 
lowaną rękojeść broni, którą Tristan Lambert przywiózt właśnie z 
Anglii, prezent od Lu, na promocję Anta w Salnt-Cyr. — „Polskie- 
mu przyjacielowi" — odczytał głośno wygrawerowany napis, a 
odwróciwszy klingę dodał: — „Zawsze razem”. To piękne. 

- Drogi, kochany Lu — Anto na próżno usiłował ukryć wzrusze- 
nie. — Napisat taki smutny list... Tristan mówi, że bardzo przeżył 
śmierć doktora Conneau. 

— Wielki to cios dla młodego Ludwika. 

— O tak, ale i dla Lu... Znał go przecież od urodzenia. Doktor 
był domowym lekarzem jeszcze królowej Hortensji, zanim cesarz 
przydzielił go do swojej osoby. Zaprzyjaźniii się, doktor i „preten- 
dent". Odtąd nigdy się nie rozstawali. Doktor dzielił z Napoleo- 
nem Ill więzienie w zamku Ham. Lu to koda wspomina dań 
cie, pisze, że byt to jedyny przyjaciel, na którego cesarz 
absolutnie a Absolutnie, specjalnie to podkreśla. Przy tym 


doskonały specjalista, członek Akademii Medycyny, senator, a 
teraz nie żyje. 

— Umarł Jak styszałem na Korsyce — zauważył Ryszard. 

— Tak. Ludwik już tam pojechał. Biedny Ludwik. Tak kochał 
ojca. Ale | Lu... Chciałbym być teraz przy nim. 

— Dlaczego nie Jedziesz do Anglii? Masz przecież miesiąc wa- 
kacji. A czy już coś postanowiłeś? —. 

— O tak I pragnę usłyszeć twoje zdanie. Widzisz, wydaje mi się, 
że za mało umlem. W Woolwich studiowałem artylerię i liznątem 
nieco inżynierii wojskowej. W Saint-Cyr pogłębiłem te wiadomoś- 
ci, zapoznając się Jednocześnie z wymogami francuskiej sztuki 
wojennej. Po klęsce 1870 roku Francja reorganizuje armię, po- 
większa swoje siły zbrojne, ulepsza arsenały. | wiesz, do jakiego 
doszedłem wniosku? Oto teraz w wojsku szczególnie potrzebna 
Jest inżynieria. Zamierzam pójść w tym klerunku. Co o tym są- 
dzisz? * 

— Bardzo słuszna decyzja. Uważam, że masz całkowitą rację. 
Doskonaląc się w tej dziedzinie zyskujesz umiejętność cenną 
zarówno w czasie wojny jak i pokoju, a nawet bardziej jeszcze w 
czasie pokoju. O ile pamiętam, przed paru laty otwarto specjalną 
szkołę inżynierii wojskowej w Fontainebleau. 

— Tak, w tym samym budynku, gdzie mieściła się niegdyś 
obecna szkoła wojenna z Saint-Cyr. To Napoleon, gdy był jeszcze 
pierwszym konsulem przeniósł ją z Fontainebleau w 1803 roku. 

— No a teraz z powrotem w Fontalnebleau otwarto szkołę w 
sam raz dla ciebie. 


— Ogromnie się cieszę, choć to nieco dalej od Paryża. Myślę, 
że wiele skorzystam uzupełniając tam moje wojskowe wykształ- 
cenie. Wszystko to naturalnie z myślą o wolnej Ojczyźnie. Prze- 
cleż kledyś doczekamy się... Tacy jak ja będą wówczas potrzebni. 
Zaborcy utrzymują kraj w zacofaniu, nie pozwalają na jego roz- 
wój, gdy więc wywalczymy wreszcie niepodległość... 

— Bardzo to chwalebny zamiar, Anto. 

— Nie wiem, czy taki chwalebny. W każdym razle wspomniałeś, 
że gdy Polska powstanie, wrócimy tam wszyscy. Pamiętam też to, 
co mówił Dziaduś. ; 


— A co mówił? 

— Mówił, że możemy zastać zgliszcza I ruiny. Nie wiedział, co 
się stało z jego rodzinnym domem na wsi. Może powstania zmio- 
tły go z powierzchni ziemi? Ty też masz tam dom twoich przod- 
ków. I pan Hutorowicz... Trzej przyjaciele z lat dziecinnych... 


„Właściwie było ich czterech, bo i Damian Dobrocki... Słuchaj, czy 


wiesz, co się z nim stato? 


— Wiem. — Ryszard nie objawiał chęci rozwijania tego tematu. — 
Nie żyje. 

— Czy... umarł własną śmiercią? 

— Ludzie pokroju Damiana Dobrockiego rzadko umierają 
śmiercią naturalną. ; + 
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Wielki, tajemniczy salon, na meblach białe pokrowce, zdejmo: 
wano je, gdy rodzice przyjmowali gości. Do codziennego użytku 
oprócz żółtego saloniku byi jeszcze mały salon. Zaraz tam pó|- 
dziemy. 

Przez mały salon przeszło chyba trzęsienie ziemi. Ogołocono 
go ze wszystkiego, co można było wynieść. Większe meble znisz- 
czono. > 

— Szukano ukrytych pieniędzy — zauważyła Róża wskazując 
porozpruwane | podziurawione siedzenia i oparcia foteli I kana- 
pek. To przypuszczalnie Prusacy. Mówiono, że buszowali po opu- 
szczonych domach w poszukiwaniu kosztowności. - 


Przed drzwiami dużego salonu Melę opuściły nagle podtrzymu- 
jące ją dotąd energia I odwaga. Wydawało się, że nie ma siły 
poruszyć klamką, stabo potyskującą w półmroku westybulu. — 
Jeżell wszystko jest tam równie zniszczone - wyszeptała — chyba 
serce pęknie mi z żalu. 

Ale duży salon — o dziwo — wyglądał zupełnie zwyczajnie, omi- 
nęła go jakimś cudem wojenna zawierucha, co przewaliła się nad 
pałacyklem Narzymskich. Nie był jednak pusty. Wciśnięty w róg 
kanapki przed gerydonem, na którym stał ciężki świecznik z wy- 
palonymi prawie do końca świecami, siedział jakiś człowiek. 

Róża krzyknęła I uciekta do westybulu, Mela stała w progu Jak 
przyrośnięta. 

— Kim pan jest i co pan robi w moim domu? - spytała wreszcie 
zdławionym przez lęk głosem. 

Człowiek nie poruszył się, nie podnióst nawet głowy. 


Po prostu siedział nieruchomo jak gdyby nie styszał pytania. 


— Uciekajmy — Róża pociągnęta Melę za rękę. 

— Nie, trzeba się dowiedzieć... ć 

- Czego chcesz się dowiedzieć? 

— Kto to taki I po co tu przyszedł. Chyba śpi — dodała zniżając 
głos. — Wcale się nie rusza. 7 

Stały w progu niezdecydowane, nie wiedząc co począć, w koń- 
cu Mela obchodząc z daleka nieznejomego podeszła na palcach 
do okna I odsunęła zasłonę. Człowiek nie drgnąt. Siedział z opu- 
szczoną głową, z rękami na kolanach, pogrążony jak gdyby w 
głębokim śnie. 
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NA SKRAJU wielkiej pu- 
szczy stol rycerz zakuty w 
zbroję | ogląda zachód słońca. 
Nagle podkrada się z tytu 
groźny niedźwiedź | już ma się 
rzucić na rycerza, ale zatrzy- 
muje się, spluwa, odwraca | 
odchodzi, mrucząc: 

—A niech to! Znów kon- 
serwa... 


HHYSLĄ, ZE JAK NIE 
MA Z NAMI HEGEMONA 


Przed nim na gerydonie oparta o świecznik blelała koperta. 

— Tam Jest jakiś list - Róża wskazała stollk. 

Mela zdobyła się na bohaterstwo | podeszła do siedzącego. 
Gdy oczy jej padły na adres wypisany na kopercie, nie zdołała 
powstrzymać się od okrzyku. 

— Patrz Różo, to do mnie! List do mnie! 

Na blatej kopercie czerniały duże proste litery: „Do mojej bra- 
tanicy Melanii Narzymskiej, ulica Catlnat...". 

W jednej chwili z Róży opadł lęk. Podeszła do siedzącego nie- 
ruchomo człowieka, pochyliła się | zajrzała w szeroko otwarte 
oczy, w okoloną zarostem wymizerowaną twarz Wacława Na- 
rzymskiego. 

W prawej skroni, w otoku zakrzepiej krwi, czerniał niewielki 
otwór. Czerwona strużka zaschła na policzku. Koto nóg siedzą- 
cego leżał rewolwer. 

— To twój stryj — powiedziała spokojnie. — Chyba nie żyje. 

— Nie żyje? I zostawił do mnie list? 

— Tak, list do ciebie... Sam skazai się na śmierć I przyszedi 
wykonać wyrok w domu brata. Niczego mu już nie potrzeba. Prag- 
nie jednej tylko rzeczy. 

— Czego? : 

— Twojego przebaczenia. 

Mela ostrożnie ujęta blatą kopertę. Co miat jej do powiedzenia 
ten, który Ich zniszczył, spowodował przedwczesną śmierć jej 


Dokończenie na str. 7 


